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Lwów 13. sierpnia.
W chwili, kiedy świat cały z drżeniem i natę

żona uwaga spoglada na zachód i oblicza, jakie mo- 
gg być następstwa chwilowego niepowodzenia oręża 
francuskiego, nie od rzeczy będzie tu przy toczy ó, co 
pisze o obecnej sytuacyi Journal Ofjiciel w swoim 
przeglądzie tygodniowym:

„Są w  życiu ludów  uroczyste 1 stanowcze chwile, w 
k tó rych  Bóg daje im  sposobność okazania, czem są i do cze
go zdolne. Taka chwila przyszła teraz dla Francyi. T w ie r 
dzono nieraz, że wielki naród , n ieus traszony  w  zapale i po 
w odzen iu ,  z trudnością znosił nieszczęścia. To co się przed 
nam i dzieje, p ro s tu je  rzeczone oszczerstwo. Postaw a lu d n o 
ści nie zdradza zniechęcenia; jest ona zaciekłością patryotycz 
ną  1 w zniosłą. Przeciw  najeźdźcom we Francyi,  gdzie grób  
czekać ich w in ien ,  pow staną  wszyscy Francuzi jako jeden 
mąż. P am ię tn i są oni p rzodków  swoich, k tórych p o to m k o 
w ie  m ają  za sobą całe wieki s ław y i przed sobą przyszłość, 
k tó rą  b o h a te r s tw o  ich w inno  zrobić w olną i potężną.

„N igdy ojczyzna nie była lepiej p rzygotow aną dla d u 
cha poświęcenia i o f ia r ;  n igdy bardziej im ponująco  i w sp a 
nialej nie p rzeds taw ia ła  się siła i dum a charak te ru  n a ro d o 
w ego. W oła  ona z za p a łem : do b ron i!  Zwyciężyć albo u m 
rzeć je s t  jego godłem . Kiedy nasi żołnierze b ron ią  b o h a te r 
sko ziemi ojczystej, E u ro p a  słusznie n iepokoi się pow o d ze 
n iam i Prus. Nie w iadom o, jak daleko zaszłaby ambicya tego 
nienasyconego pańs tw a, gdyby je  ostateczny t ry u m f  ro zd raż 
nił. Je s t  to  n iezm iennem  p raw id łem  dziejów, że każdy lud ,  
k tó ry  p rzesadnem i żądzami naruszy ró w now agę  powszechną, 
w y w o łu je  o d w e t  zwycięztw swoich, a wszystkie inne ludy 
zwracają się przeciw  n iem u . Niepodobna, aby p raw d a  ta nie 
m ia ła  się na faktach sprawdzić. Któż przeto jes t  in te reso 
wany w  przyw rócen iu  cesars tw a w  Niemczech ? k to  ma p ra 
gnąć aby m orza Północne i Bałtyckie stały się jezioram i pru- 
sk iem i?  Czyż Szwecya, Norwegia, Dania m ogłyby zniweczyć 
t ry u m f  P rus?  Czyż Moskwa, k tó ra  więcej niż każde inne 
p a ń s tw o  in te resow aną jest,  aby ra tow ać rów now agę na p ó ł 
nocy przeciw  zachciankom germ ańskim  ? Czy Anglia, k tóra 
jako wielkie pańs tw o  m orsk ie  i op iekunka Daniii sprzeciwia

się pos tępom  m arynark i  pruskiej ? Czy zagrożona śmiałemi 
in trygam i Bismarka H olandya?  Co się tyczy Austryi,  p rzy
w rócenie  cesarstwa germ ańskiego na rzecz do m u  H ohenzol
le rnów  byłoby najzgubniejszym ciosem nie tylko dla dyna
sty! H absburgów , ale także dla is tnienia m onarch ii  a u s t ry -  
acko-węgierskie j.

„P rusy  będą z pewnością próbować robić ob ie tn iće  g a 
b ine tow i w ie d e ń sk ie m u ;  ale znaną jest  dobra  w ia ra ,  którą 
można s łow om  Bismarka przyznawać. Czyby jakakolw iek  
m niem ana poręka m ogła  być silniejszą od w ęz łów , k tóre  ł ą 
czyły Prusy z Związkiem niemieckim , a jednak Prusy, w b re w  
nam  i sw oim  obowiązkom  potarga ły  je tak g w a ł to w n ie ?

„Ostateczny tryum f H ohenzolle rnów  byłby niemniej zgu
bnym  dla |W ł o c h  jak  dla Austryi. Cesarstwo germ ańskie 
chciałoby bądź co bądź posiąść b rzeg i;  m nsia łoby  je wziąć 
na p o łudn ie  jak na północy, zapragnęłoby W enecyi i T rye-  
stu, za rów no jak  Kielu i A m sterdam u. W łochy  byłyby za
grożone w sw ojem  odm łodzen iu  się.

„O d w o łu je m y  się z zaufaniem do m ądrości rządów  i 
ludów , aby wydrzeć E u ro p ę  z despotyzm u p rusk iego , aby 
nam  pom og ły  czy to przymierzami, czy sym patyam i do  u r a 
towania rów now ag i  europejskiej. Już  przychylne oznaki da 
dzą się spostrzegać ze s trony Anglii,  k tóra  naszemi tak ka- 
tegorycznemi i loja lnem i oświadczeniami pod  względem n e -  
tralności belgijskiej zupełnie zaspokojona, zasłania naszą p ó ł 
nocną granicę, okazując gotow ość bronić jej od strony Bel
gii, gdyby ją P ru sy  chciały naruszyć.  Szwecya, N orw egia  i 
Dania objawiaję postaw ę w znios łą  patryo tyzm em . Cesarz 
m oskiewski zaszczyca naszego posła  szczególną uprzejmością, 
a najznakom itsze organa prasy m oskiewskiej przemawiają 
niekorzystnie dla sp raw y  pruskiej. Te dzienniki wiedeńskie, 
k tóre  początkow o lęk liw ie  okazywały niejakie sym patye dia 
Bismarka, zm uszone są ustąpić  pod  naciskiem opinii publicz
nej i przem awiają językiem, odpow iadającym  praw dziw ym  
in te resom  Austryi.

„Cesarz austryacki,  król w łosk i i rządy ich okazują 
nam coraz więcej zadowalniające usposobienia . Auslrya i 
W łochy  dzielnie się z t ro ją ,  m in is trow ie  w  W ie d n iu  i Pesz
cie pos łu szn i  są w spólne j myśli, a zbliża się chwila, gdzie 
Prusy z tej s trony napo tka ją  najgroźniejsze i najtrudniejsze

kłopoty. Dyplomacya nasza nie mniej dzielną jes t jak nasza 
armia. Francya robi najwyższe wysilenia. Ufności! ufności! 
Patryolyzm nasz s toi na wysokości wszystkich n iebezpieczeństw . 
Im trudniejszemi s to s u n k i , tern naród  będzie energ iczn ie j
szym. W szystkie rozdwojenia ustają, wielkość Francyi w y o 
braża jednozgodnie  najpraktyczniejszą m y ś l ;  najszlachetnie j
szy udzia ł senatu  i Ciała p raw odaw czego  doda  naszym w o j
skom nowej siły, a F rancya z r. 1870 pokaże ludom  E u r o 
py, że jeszcze nie w yrodziiiśm y się !“

Dyplomacya lir. Beusta.
K rólestw o dla męża s tanu!  W szak  chodzi tu  o cesa r

stwa, k tó re  upaść  albo na now o  pow stać  mają ! — Gdyśmy 
przed czterema laty oprócz klęski pod K ró logrodem  jeszcze 
w  d o d a tk u  i hr.  Beusta  o t rz y m a l i , miała się przecież roz
począć w  Austryi n o w a  era g łęboko  o b m y ś la n e j , s tosunkom  
odpow iedn ie j  dyplomacyi.  P op rzedn ich  m ężów  stanu  lego 
państw a z rozm ysłem  wyszydzano jako dy le tan tów  i szarla 
tanów, k tórzy  bez pojęcia o w łaśc iw ym  kunszcie dyplomacyi 
i o jej szczególniejszym zadaniu, daw ali  się przy  każdej s p o 
sobności za nos wodzić , i umieli tylko trak ta ty  zawierać, 
w których spoczywało zarzew ie  do now ych  klęsk. Zaledwie 
tak iem u S chw arzenbergow i udzielono abso lu to ryum . B e u s t ! 
głoszono w w lelutcm ow ych dziełach, broszurach i lejborga- 
n a c h , inauguru je  now ą epokę pełnej s ław y d y p lo ipacy i ; 
Beust w  k ilku  latach n a p ra w i  w szystko to , co poprzednicy  
jego od M eternicha począwszy popsuli .

Hr. Beust w szystko to p rzy jm ow ał bardzo  chętnie .  
Pisywał on pilnie n o tę  po  nocie, a z czerw oną księgą w  r ę 
k u ,  p re legow ała  JE. Eksellencya zdum iew ającym  się człon
kom delegacyi o  wysokiej p o l i ty ce ,  nie bez tego ,  ażeby 
od czasu do caasu nie zadać genialnego i zręcznego 
ciosu sw oim  poprzednikom . Jeżeli n a w e t  między mężami 
zaufania re ichsra tu  byli czasem m ę żow ie ,  którzy niekiedy 
kiwając g ło w am i,  mieli  p ew ne  w ą tp l iw o śc i ,  to  hr.  Beust 
miał zawsze jedno w  rezerw ie :  „nasze s tosunk i do Francyi 
są w y b o rn e "  Było więc tylko nie w ie lu  ta k ich ,  którzy  to 
tw ierdzenie  za bardzo dyplom atyczne — w d u c h u  Taliey-

A K T A
o d n o s z ą c e  s i ę  d o  K o ś c i o ł ó w  w s c h o d n i c h

pod względem ich stosunków ze Stolicą Apostolską
przez Adolfa d’Avril

przełożył
B e r l i c z  Sas.

(Ciąg dalszy.)
IX.

0  stanie obecnym kościołów unickich.
Przyw odząc w  poprzednlczym  rozdziale m em orya ł  po - 

sla francuskiego m argrab i de B o n n a c , uprzedziłem  czytelni- 
ka> ** a u to re m  onego był nie teo log ,  a dyplomata. Użyję i 
^* g ięd e m  siebie podobnego  ostrzeżenia nim się rozwiodę 
118 sl0s ,lnk a m i , obecnie istniejącemi kościołów wschodnich 

ami w kościele powszechnym . Nie m am  ja zresztą 
mys wyrażać jakiejkolwiek doktryny , mniej jeszcze udzielać 
ra SW O C t y m , k tórych  m a nda tem  jest nauczać nią i p r o 
wadź c. cę tylko p rzedstaw ić  realny stan rzeczy, który 
poznałem dokładnie,  t Ulóry obchod ł l  tkich ketolików

W  istocie koscioł p ow ołu je  do jedności chrześcian 
rozdzielonych Chybaby Bóg posłał lym chrM icianoin  św ia 
tło  i s iłę po trzebną do stąpania drogą p raw d y  bez ogląda
nia się na Strony, jasno się Okazuje, że nie unici przywią- 
»ują nie m ałą  wagę do pozycyi jaką zrob iono  kościołom 
unickim ich obrządku  na łonie katolicyzmu. Są takie fakta, 
k tó re  miałyby nie wielkie znaczenie, n aw e t  w  cezach naj- 
wlęeej zain teresowanych obecn ie ;  są takie poszukiwania, 
k tó re  nie posiadałyby dostatecznego p o w o d u  być przyjętemi, 
leżelibyśmy nie byli otoczeni na W schodzie herezyą i sch j ^

Te fakta 1 te Poszukiwania, stąd tylko nabywają przewa 
żnego znaczenia,  ze istnieją do tąd  wyznania oddzielne.

W  p ia s to w an iu  rozm aitych funkcyi religijnych , ko 
ścioły unickie zostają w  s tosunku  z łacińskiemi klasztorami, 
z de legacyam l,  z kongregacyą propagandy  i w ogólności ze 
św ię tem  kolegium.

K lasztory łacińskie.
Przypom nijm y sobie co powiedzia ł franciszkan Carbo- 

neano  w  us tęp ie  wyżej przez nas zacy to w a n y m :
Misyonarze łacińscy mieszkający w tych miejscowo

ściach sp ra w u ją  tylko swoją jurysdykcyę nad tymi z chrze- 
sc ia n , którzy  pod żadnym  w zględem  nie zależą od jurys- 
dykcyi jak iegobądźkolw iek  z b iskupów  wschodniego  o b rzą d 
ku. Misyonarze mający na celu doprow adzić  wschodnich 
chrześcian do wyrzeczenia się herezyi albo schizmy, nie p o 
winni ani zachęcać ich do odm iany ob rządku ,  ani p rzy jm o
wać do obrządku  łacińsk iego; lecz obowiązkiem  tych mi 
syonarzy je s t ,  zostawić rzeczonych chrześcian w ich w ła 
snym obrządku  pod  jurysdykcyę b iskupa unickiego tegoż o- 
b rządku  — jeżeli jest. Co się tyczy chrześcian wschodniego 
o b rz ą d k u ,  przeznaczeniem mlsyonarzy je s t ,  dopom agać i 
nieść ulgę m ie jscow ym  biskupom  i niczego się takiego nie 
dopuszczać coby nadw yrężało  jurysdykcyę pom ienionych b i 
skupów . Obowiązani są zatem udow odnić  przed tymi bi 
sk u p a m i posłannic tw o swoje z ręk i  Stolicy Apostolskiej 
Misyonarze ze swojej strony mają w łasną ju ry sdykcyę ,  nie 
zależną od władzy rzeczonych b isk u p ó w ,  a poetodzące  li 
tylko od Stolicy Apostolskiej; ik ą d  w y n ik a ,  że ci b iskupi 
nie m ogą bez racyi i bez odw ołan ia  się do Rzym u wzbra 
niać lm  s p ra w o w a n ia  swej jurysdykeyi.

W zajem ne  s tosunki są określone s tanowczo i jasno w 
tym co poprzedza .  Nie znalazłoby się nic dodać.

Delegacye.
Przed początkiem bieżącego s tu le c ia , Stolica Apostoł 

ska nie miała  stałych delegacyj na W schodz ie  Jeżeli zacho

dziła kw estya jaka wymagająca inform acyi lu b  spraw dzenia 
na m ie jscu ,  duchow na jakaś osoba albo najczęściej mnich 
kwestujący, otrzym ali m a n d a t  delegacyi ad hoc. On spe łnia ł 
posłannic tw o swoje w  zakresie p ra w  jem u  u d z ie lo n y c h ; p o 
tem w raca ł do swego klasztoru  pod  obedyencyą swego 
przełożonego i tem się zwykle kończyło.

Ta norm a uległa odmianie . S tali delegaci mieszkają o -  
becnie w  K ons tan tynopo lu ,  w S yry i ,  w  E gipc ie ,  w  Mezo
potam ii , w  Grecyi. Są to l a ty n o w ie , obleczeni b iskup iem  
dosto jeńs tw em  in partibus. Spełnia ją  oni jednocześnie pod 
rozmaitemi pozoram i funkcyę ordynaryusza  dla chrześcian 
swego obrządku .

Tym sposobem  stoją w  obec siebie w  codziennej stycz
ności dw ie  w ładze różnej na tu ry  i różnego pochodzenia; 
delegacya Stolicy Apostolskiej i ordynaryusz wschodni. Obie 
te w ładze mają w łaściw e sobie a t ry b u ta ;  a jednak  każda z 
nich ma pow ierzony  sobie obowiązek zobopólnego d ozo ro 
wania siebie i k ie row ania  sobą ,  niezważając na s tarszeństw o 
hierarchicznej godności. N iespokojne,  b u rz liw e ludy  WTscho- 
du zwykły szukać u k o nsu lów  zagranicznych w sparc ia  prze
ciw sw oim  baszom  lu b  używać pom ocy jednego  konsula 
przeciw d rug iem u. Przejawiają one  te  sam e skłonności i 
zwyczaje w sp raw ach  religijnych ciasno zespolonych z ich 
narodow ym  interesem  , z p o w o d u  au tonom ii  jakiej używają 
do tąd  wyznania na Wschodzie.

W  takim składzie rzeczy żeby uniknąć za ta rgów  i n ie 
zgody, trzeba chyba było , żeby tak  sam delega t jako i p a -  
tryarcba i p o d w ład n i  ich, byli w  każdej chw il i  życia w o l-  
nemi od u łom ności ludzkich.

D ośw iadczenie  nauczyło, że ta styczność ich codzienna 
nie m a ło  szw anku przyniosła pow adze,  tak Jednej jak i d r u 
giej strony.

W ład z a  Stolicy A posto lsk ie j ,  o k tórą  c h o d z i ,  przede-



ran d ’a uważali, i gw arancji  dla o w y c h , według zaręczenia
bi.rdzo ścisłych stosunków, domagali się.

Z d>” g: 3j strony była liczba owych nie m ałą , colo 
mniemali, austryacka polityka od katastrofy Królodwor- 
skiej właśch* ie tak sama ze siebie wynika, ze nawet o hr. 
Heuście przypuścić trzeba, iż w nią trafi. Powiadano s o b ie : 
od nagłego wzrostu p o tę g i , której Prusy przez zdobycie 
trzech krajów niemieckich uzyskały, jest zadaniem Austryi. 
przynajmniej przez przyprowadzenie do skutku Związku po 
łudniowego stworzyć im naturalną przeciwwagę. Potrzeba 
zatem wszelkie sprężyny poruszyć .ażeby choć w Monachium 
i Stuttgardzie starodawny wpływ dom u Habsburgskiego 
znowu podn ieść , i tam w razie agressyt Prus w duchu 
Fryderyka II. i Hismarka znaleźć naturalnych sprzymierzeń
ców’. A ponieważ Francya całkiem ten sam interes w tern 
miała, ażeby niedopuścić wzrostu Prus do państwa militar
nego o niesłychanej potędze, mogła się w rzeczy samej roz 
sądna poi,tyka austryacka we wielu punktach z francuską 
zgadzać.

Kto taką politykę miał przed oczyma, musiał na tura l
nie w  lem wszystkiem, co tu się od trzech lat pod p ro
tektoratem hr. Beusta wewnątrz działo, widzieć proste prze
ciw ieństwo do tego, co się dziać było powinno. Zamiast 
państwo wzmacniać i nowy porządek rzeczy na niewzruszo 
nym gruncie wzajemnego t wszechstronnego zadowolnienia 
ustalać, oddano rządy frakcyi i to które j?  Właśnie lej, która 
przez swoje zasady, czego się nigdy nie zapierała, jako taką 
się okazywała, która na korzyść pruskiej inwazyi pośrednio 
i bezpośrednio pracować będzie. Była to ta sama partya, 
która aneksyą pruską w południowo-niemieckich państwach 
jawnie na swej chorągwi wypisała była. Tej też partyi od 
dany był u nas monopol rządów państwa. Przeciwnie, 
prawdziwie austryackie stronnictwo odpychano wszelkim mo
żliwym sposobem, uciskano je, a nawet, mówimy to z dotkli
wym bólem, . zachwiano je po części w jego austryackiem 
uczuciu.

Tym sposobem nie można było, rozumie się samo przez 
się , robić moralnych zdobyczy w południowych Niemczech 
Odjęto nawet tamtejszemu stronnictwu patryolycznemu 
wszelkie oparcie, które tu  znaleść powinno było. Jeżeli zaś 
uważano już za lepsze, stronić od tego naturalnego aliansu 
to jużci pozostawała tylko Francya jeszcze. Prędzej lub p ó 
źniej musiały się dwa najpotężniejsze państwa militarne ze
trzeć. To przewidywał każden zimno na sprawy spogląda
jący. Tylko zdaje się, ani francuscy dyplomaci ani hr. Beust 
nie przeczuwali bliskiego wybuchu katastrofy; podczas gdy 
Bismark widocznie wszystko do wojny przygotowywał był; 
lak tylko bowiem wytłumaczyć sobie można niedostateczność 
francuskich uzbrojeń wojennych.

Jeżeli zatem nieuniknione starcie między Prusam i i 
Francyą można było i musiało się przewidywać, to musiał 
i hr. Beust mieć na ten przypadek in  petto  pewne polity
czne zachowanie się. Zadanie polityki nie tylko bowiem 
w lem zależy, ażeby korzyści wyciągać z tych i owych nie 
przewidzianych wypadków, ale więcej jeszcze w tem, ażeby 
przewidywać polityczne katastrofy, i umieć im niezwłocznie 
czoło stawić. Wszak nie ulega wątpliwości więcej, choć się 
to dziwnem zdaje, że hr. Beusta wojna całkiem z nienacka 
zaskoczyła, i że dzisiaj nic lepszego nie umie, jak bawić się 
w  ślepą babkę. Przepuszczamy, że jego za pokojem prze-

wszyslkiem może się stępić i spowszednieć, wśród kwesty! 
drobiazgowych i podrzędnych; kiedy przeciwnie, wdanie się 
nnej specjalnie, w kwestyi większej wagi, podnieść jej siłę 
i świetność.

Z drugiej strony i powaga patryarchów może ucierpieć 
od ciągłej przytomności, delegata, to jest dozorcy mającego 
prawo vedania s i ę , i kontrola w sprawach adminisłracyi 
miejscowej.

Dzisiejsi przełożeni nad kościołami unick iem i, są pra
wie wszyscy uczniami seminaryum rzymskiego propagandy, 
co zapewne służy poniekąd za rękojmię Zdaje się, ż8 innej 
alternatywy być nie może jak następna: albo im odmówić
potwierdzenia, jeżeli nie zasługują; a lb o ,  w razie przeci
w nym , postawić ich w pozycyi, więcej uwydatniającej ich 
dostojeństwo osobiste. Bystrość dzisiejszych środków ko
m unikacji ,  pozwala zawsze Stolicy Apostolskiej, wywrzeć 
swoje wpływy w porze właściwej; wreszcie i prawo apelacji 
zastrzega to .  co jest najważniejszem w piastowaniu s p o r  
n e m  n a j w y ż s z e g o  k a p ł a n a .

Kongregacya propagandy.
Ustanowiona pierwiaslkowo dla jednych tylko spraw 

Greków, ta kongregacya była ostatecznie urządzoną w 1622 r. 
przez G r z eg o r z a  X V , w obszerniejszym zakresie działalności 
i w p ły w u ,  w cełu upowszechnienia reiigii we wszystkich 
niekatolickich krajach, — cum munere praesidenti missionibus 
om nibus , ad praedicandum et docendum E vangeU um , et ca 
tholicam doctrinam.

Jaka była w 1622 r. sytuacja wschodniej hierarchii 
względem Rzymu? ważny dokument oświeca nas dokładnie 
w tej mierze; to jest, relacja przesłana Sykstusowi V. przez 
Leonarda Abla. biskupa Sydonu, którego Grzegorz XIII. po 
s j ła ł  na Wschód, w celu skłonienia wschodnich chrześcian, 
żeby powrócili do unii florentyńskiej i przyjęli nowy ka-

mawiająca depesza tylko „dla pozoru* pisaną była. Ale cóż
od tego czasu zdziałano.

Organa rządowe, które przecież tylko zadanie mają, 
wyrażać przynajmniej w pewnych granicach zapatrywania się 
rządu, lubują się od tygodni w dziwacznych skokach, i w 
części przeszły już do pruskiego obozu, w części zmieniają 
zdania swoje z dnia na dzień. O hr. Beuście zaś samym 
wiemy tylko, że we Florencyi działał przeciw Francyl, pole
cając bezzwłoczną okupacją  Rzymu, podczas gdy w duchu 
dobrze obmyślanej polityki ze względu na Francyą, pow i
nien był południowo niemieckie państwa powstrzymać od 
interwencji, co przynajmniej w Bawaryi nie było tak łru 
duem W  końcu wypierają się bardzo pilnie wszelkich u -  
zbrajeń się, a organa urzędowe otrzymały, jak nam z wiaro- 
godnego źródła zaręczono, wskazówkę, aby Prusy oszczędzać

A klucz do tego dyplomatycznego charivari ? Zdaje się, 
ze go posiadamy : hr. Beust właśnie nie jest mężem stanu, 
któryby umiał przeprowadzać wielkie idee. Jego rzeczą je s t ,— 
a jego dawniejsza karyera jako ministra tak małego państwa jak 
Saksonia, potwierdza to nawet, — gonić za chwilowemi, ina- 
łemi korzyściami, a choćby przytem i uajwfększe i najważ
niejsze sprawy niszczały. Wszak francuskie zadanie mogło 
tylko na tem polegać, ażeby nie dać zanadto wzrosnąć P ru
som Im większe zwycięztwa Prusy odnoszą, tem silniejszym, 
logicznie biorąc, powinien się był ten związek objawić. S to
sownie też do tego byłby prawdziwy mąż stanu działał. Hr. 
Beust zaś od bitwy pod W oerth stracił prawie przytomność, 
a — A u s t r y a  p r a w d o p o d o b n i e  z a p ł a c i ć  b ę d z i e  
m u s i a ł a  k o s z t a  o s t a t n i e g o  i m o ż l i w y c h  p r z y  
s z ł y c h  z w y o i ę z t w  p r u s k i c h .  (V aterland).

T E A T R  W O J N Y .
Już poprzednio pisaliśmy, że teraz niezawodnie kilka 

dni upłynie bez wszelkich doniesień z placu boju Dopiero 
dziś lub jutro przyjdzie prawdopodobnie do krwawego roz
strzygającego starcia pod murami Metz. Tymczasem koncen 
trują z największym pospiechem wszystkie siły, jakie są pod 
ręką. Donoszą, że wszystkie armie pruskie skoncentrowały 
się już pod Foligny 10. t. m. i stoją 4 mile na wschód od 
fortecy Metz. W edług  ścisłych obliczeń siły pruskie na 
francuskim terytoryum wynoszą 350,000 piechoty, 50 000 
jazdy i 1,500 dział. Z lego należy odliczyć około 80 -  
100 000 ludzi do obserwowania fortec, strzeżenia kom uni
k a c j i  i do s łu ż b y  am bulansow -e j i l a z a re to w e j  , d o  czynnej
służby polowej nie może więc stanąć więcej jak 300,000— 
350,000 ludzi. W prawdzie armia francuska pod Metz nie 
wynosi w tej chwili więcej nad 200,000 ludzi,  to im je 
dnak daje przewagę, że mają na tyle obronną fortecę 
Metz, mieszczącą załogi 20,000 łudzi i silne szańce do 
koła fortecy, najeżone działami najcięższego kalibru , a za
bezpieczające schronienie dla 150,000 ludzi.

Za cofającą się armią francuską postępuje cała konnica 
nieprzyjacielska. Trudno zrozumieć ten m anew r; czyżby P ru 
sacy chcieli może pod tą zasłoną ominąć fortecę Metz i 
silną pozycyę, jaką Francuzi zajęli.

Koleje żelazne prowadzące do Paryża, Lugdunu l Ha- 
g e n a u , są w rękach Prusaków. Strassburg jest zewnątrz 
ob*aczony. Twierdza ta ma być podobno bardzo źle zapro 
w ian tow aną, a całą jej załogę stanowi tylko jeden pułk

hniłarz. Doniesienie jego , przedstawia wierny wizerunek 
syluacyi Wschodu pod koniec X V I. wieku l). Pokazuje się, 
z tego doniesienia, że oprócz Maronilów, nigdzie nie istniała 
wtedy unia stanowcza, rzeczywista i uznana. Wschód miał 
wprawdzie swoją h ie ra rch ię , lecz ta nie była katolicką.

Unie zaczęły tworzyć się po niejakim czasie, lecz były 
na początku, chwiejące się , i niepewne. U Chaldejczyków 
np. dwie odmiany kolejne pa tryarchów-unitów, znowu po
wróciły do schyzmy *). U Melchitów, chociaż byli już w Sy- 
ryi unici obrządku greckiego , pierwszy ich palryacha Cyrjl 
V I ,  otrzymał dopiero od Benedykta X IV .  pallium. Pomiędzy 
chrześcijanami, mniej zarażonymi m onofyzizm em , unie na 
brały stanowczości I wagi, daleko później. Dodać należy, że 
aż do 1830 r. stan materyalny katolików niełacińskfch, był 
jednym z najnlepewniejszych w państwie ottomańskiem. 
Dopiero za poselstwem jenerała Gullieminot, udało się k ró 
lowi francuskiemu wyjednać od porty, ie  katolicy będą 
uwolnieni od przemocy cywilnej swoich spółwyznawców 
nieunitów. Z tej to właściwie pory, i pod wpływem innych 
okoliczności religijnych 1 politycznych, o których byłoby 
zbytniem rozwodzić się w tam miejscu, zaczęły się rozwijać
i ustalać wyznania unickie, w s to p n iu , jaki się obecnie po
strzega na Wschodzie W końcu, znikły wszelkie przeszkody 
tak polityczne, jako i materyalne, które utrudniały stosunki

Stan obecny katolickiego W schodu , jest zmieszany. 
Z jednej strony istnieje tam hierarchia urządzona stanowczo 
i uznana ze stałym porządkiem następstwa dla wszystkich

')  Une mission rćligieuse en Orient au seiziema siicte.  —  

Relation adressóe a Sixte V. par l ’eróque de Sidon , tradnite, et 
annotrće par Adolphe d’Arzit. In 8ro Paris Challenmet 1 8 6 6

2, La Chaldće chretienne. Etude sur 1’histoire religieuse et 
politique du Orientane u n i» , et du Nestorieus, In Paris Cballa- 
met 1864,

piechot; I gwardya ruchoma. Dnia 9. b. m. w eiw ui pruski 
jenerał Bayer, dowódzca dywlzyl badeńskiej , twierdzę do 
poddania, lecz wezwanie zostało odrzucone.

W braku jakichkolwiek dalszych wiadomości poda
jemy tu mimo spóźnienia ciekawy opis b itwy pod Saar 
briicken, jaki napotykamy w  M onitorze:

Nieprzyjaciel miał tylko dwa pułki piechoty. Jeńcy, 
których zapytywałem, mówili, że pułki te składają się p rze 
ważnie z rezerwistów, urodzonych w  prow incji  reńskiej, 
przybyłych z Kolonii. Gdy się walka rozpoczęła , pospie
szyli na plac ćwiczeń w Saarbrucken l na krańcu lewego 
swego skrzydła zatoczyli cztery ciężkie dz ia ła , ustawiwszy 
kilka dział większego kalibru za parapetami. Nasze pułki 
66 i 67 maszerowały ku placowi ćwiczeń. Popierały je ba- 
lerya dział czterofunlowych, druga dział 12 funtowych i 
12ly batalion strzelców. Inne wojska zaczęły się poruszać 
z prawej strony. Naraz usłyszeliśmy huk dział od Gross- 
Blittersdorf. Ruch ten zaczcął niepokoić Prusaków. Lękająo 
się, że ich chcemy ze strony lasu obejść , posunęli się na
przód , miotając na nas z flanki ogień działowy. Piechota 
nasza szła odważnie naprzód. Na lewem skrzydle nadcią
gały silne masy pieehoty z Forbach do Saarbrucken. W  cen
trum tyraliery nasze zbliżyły się o 500 m etrów  do nieprzy
jaciela , pierwsze strzały padły, powaliwszy kilku z naszych 
żołnierzy; nieprzyjaciel cofa się strzelając. Las na prawem 
skrzydle naszem ożywia s ię ,  granaty pruskie pękają w ró 
wninie , nie czyniąc nam żadnej szkody. Zaledwie minął 
kw andrans, wojsko nasze było już na placu ćwiczeń. Arty- 
lerya wysuwa się naprzód, a wojsko towarzyszące jej, zrzuca 
czaka i przywdziewa kepi. Mija drugi kwandrans ; baterye 
pruskie zieją ogniem z l a s u , tyraliery nasze zniknęli poza 
wzgórzami i maszerują ku placowi ćwiczeń, nasza baterya 
czterofuntowa rozpoczyna ogień, bandy muzyczne grają mar- 
syliankę, granaty nasze biją w las , baterye pruskie strzelają 
bezprzestannie, lecz zapala się dom stojący obok jednej 
z tych bateryj. Nieprzyjaciel cofa s i ę , broniąc się jednak 
mężnie Słychać nagle głosy: Cesarz i Cesarzewicz przyby
wają ! W  stronie Gros Blittersdorf nic już nie słychać. W  le- 
sie ustał ogień, spostrzegł się bowiem nieprzyjaciel, że atak 
nasz skierowany jest na prawe nie zaś na lewe skrzydło. 
Postępujemy naprzód Prusacy przestawszy strzelać, bronią 
odważnie lasu i mostu. Ostatni ich żołnierze opuścili plac 
ćwiczeń, pozostaje jeden tylko żołnierz, który bez żadnej 
ochrony i pomocy ciągle nabija i strzela. Dwadzieścia kul 
utkwiło w nim naraz. Naliczyłem 17 dziur w jego sukniach. 
W y c ią łe m  liczbę z je g o  m u n d u r u  1 z a c h o w a m  ją (liczba
30) na pamiątkę walecznego żołnierza. Przez kolej żelazną 
przejeżdża tam l napowrót na białym koniu nieprzyjacielski 
jenerał ,  bez cienia obawy wśród gradu  kul naszych. Zdaje 
się jak gdyby kule lękały się go. Stary oficer dowódzca ru
chomej gwardyi narodowej Barabineau podziwiał go wraz 
ze mną. Nasze kartaczówkl otwierają ogień na las i kolej 
zelazną , widać padających Prusaków. Godzina pierwsza. 
Nieprzyjaciel zniknął w lesle, wysadziwszy mosty w powie
trze. Cesarz pojechał ku Forbach. Jenerał na kiałym koniu 
cofnął się. Pole bitwy jest w naszych rękach. Jest naszych 
57 poległych lub rannych. Nieprzyjaciel musiał dwa razy 
tyle utracić , nie licząc w to 50 jeńców, których uprow a
dziliśmy.

niełacińskich wyznań. Z d ru g ie j , są wikaryusze apostolscy 
dla Lntynów, a także misjonarze wysłani jednocześnie dla 
wspierania religijnych obrzędów łacińskich i niesienia p o 
mocy duchowieństwu wchodniemu. W schód zatem jest je
dnocześnie krajem regularnej hierarchii, l krajem misyi.

Powyższe postrzeżenia, mają tę użyteczność, że tłóm a- 
czą wysokie znaczenie instytucji , którą winniśmy papieżowi 
ninie panującemu, i o której wspomnieliśmy nawiasem.

N ow a kongregacya.
List Apostolski, poczynający się od s łó w :  Rom ani 

pontificeSy niesie datę, T rze ch  Króli, 1862 r. Oto najważniej
szy ustęp z onego t

„Mając przed oczyma stan obecny W schodu; wiedząc, 
że w niektórych miejscach zostały już usunięte przy Boskiej 
pomocy przeszkody, do swobodnego stosunku narodów 
wschodniego obrządku, ze Stolicą Apostolską, 1 że nastę
pnie taką nam będzie odtąd nieść pomoc skuteczną , w ra
zie ważnych potrzeb tychże narodów ; pojęliśmy Jak dalece 
obowiązkiem jest naszego apostolskiego mandatu, użyć z po
dwojoną gorliwością, całej naszej troskliwości i usilnoścl, 
dla pozyskania środków, skutecznego działania na korzyść 
duchową, i zgodnie z potrzebami tych wschodnich narodów. 
W skutek czego poleciliśmy komisy!.., żeby rozważywszy 
rzecz starannie, przełożyła nam takiego rodzaju ustawy, ja
kie mogłyby przynieść największą korzyść wschodnim...

Stosownie do lego, rzeczona komisya podała nam myśl, 
utworzenia złona samejże kongregacji propagandy, specjalną 
i stałą kongregację, której wyłącznym mandatem byłoby 
oczyszczać księgi kościelne wschodnich obrządków, i zała
twiać ogólne i pojedyńcze sprawy wschodnich chrześcian, 
jakiegoby rodzaju takowe nie były. Ta nowo utworzona kon
gregacya ma być złożona z kilku kardynałów wziętych z kon- 
gregacyi propagandy; powinna zależeć od jeneralnego p re -



Wiadomości polityczne.
Jego c. i k Apostolska Mość raczył wydać następujące 

najwyższe pismo odręczne:
Kochany ministrze dr. Stremayer! Ponieważ obwiesz 

czony w Moim patencie z 5. listopada 1855. 1. 195 dz. u. p., 
a zawarty z Jego Świątobliwością Papieżem Piusem IX. 
18. sierpnia 1855 w W iedniu układ (konkordat) w skutek 
najwyższego oświadczenia Stolicy świętej o władzy głowy 
katolickiego kościoła unieważniony został, a w skutek tego 
Mój minister spraw zewnętrznych poczynił potrzebne kroki, 
by uwiadomić Stolicę Apostolską o formalnem zniesieniu 
tego uk ładu; wzywam Pana, byś wydał odpowiednie rozpo 
rządzenia, a przedewszystkiem przygotował do rady państwa 
te projekta do ustaw, które okazują się potrzebnemi, ażeby 
zmienić istniejące jeszcze przepisy Mojego patentu z 5. listo
pada 1855 dla uregulowania spraw katolickiego kościoła 
w  Mojem państwie stosownie do ustaw zasadniczych pań 
stwa 1 z uwzględnieniem historycznych stosunków.

Wiedeń, 30. ilpca 1870.
Franciszek Józef m. p.

S t r e m a y r  m. p.

R z y m . Sytuacya w państwie kościelnem jest bardzo 
naprężoną i w każdej chwili nadejść mogą ztamtąd groźne 
wieści. Do dzienników niemieckich piszą z Rzymu pod 
dniem 6. b. m . : Reszta francuskiej załogi okopacyjnej w yje 
chała dzisiaj z Civltaveccbli na fregatach „Magellan," i „May 
enne" i „Panama." Generał Dumont wsiadł toż samo na 
okręt. Kilka dział wraz z amunicyą rząd francuski pozosta
wił papieskiemu. Komendantem Civitavecchii mianowany 
został major papieskich żuawów d'Abionsse. Rzymski m ini
ster wojny, dobry administrator ale zły taktyk, zarządził na 
granicy potrzebne środki obrony przed napadem oddziałów 
Garibaldego. Największą część armii papieskiej ustawiono 
pomiędzy Corsleto a Montefiascone aż do Ceprano 1 Terraclna. 
Garnizon rzymski osłabiono w skutek tego lak znacznie, że 
wybuch powstania znakomicie ułatwiony został, W ubie
głym tygodniu wielu członków z stronnictwa rewolucyjnego 
pod pozorem szukania roboty wkradło się do Rzymu. Dzi
siaj w nocy strzelano nawet na straż pod Porta St. Angelo. 
Żołnierzowi zgrucholała kula nogę. Policya odkryła pod
ziemne lochy, w klórych miano podminować Watykan, 
ażeby w gruzach pałacu papieskiego pogrzebać samego Pa
pieża (!). Chociaż, jak się zdaje zbliza się już ostatnia go
dzina świeckiego panowania papieskiego, ministrowie i ge
nerałowie nie mogą się pozbyć swych dawnych zwyczajów. 
Zamiast pospiechu w  przedsięwzięciu skutecznych środków, 
dostojnicy cl trzymają się dewizy : festina lente. Nie gro
madzą tedy wszystkich wojsk do Rzymu, ażeby się tam bro 
nić jak najdłużej, lecz rozrzucają je po wszystkich zakątkach, 
by bronić każdego małego miasta, w którym znajduje się 
delegat papieski. Jeżeli mocarstwo jakie nie weźmie nas
w swoją opiekę, to już w najkrótszym czasie ujrzymy na
kapitolu sztandar włoski albo czerwoną chorągiew republiki."

Gaz. Lw.

B e r l in .  Prusacy posuwając się w głąb Alzacyi, wszę
dzie napotykają na bardzo nieprzychylne usposobienie ludno
ści. Antypatya ta objawiła się czynnie przy szturmowaniu 
Wełssonburga i dobrze dała się Prusakom we znaki. Zdaje 
się, że mieszkańcy Alzacyi zupełnie zapomnieli, że są Niem
cami , gdyż okazują się oni dziś bardziej fanatyczni niż sami

Francuzi. Gdy Prusacy zdobywali W eissenburg, wspierali 
oni wszelkiemi sposobami dzielnie walczących Francuzów 
Strzelali z piwnic i z dachów na wkraczających Bawarczy 
ków, a nawet kobiety nie wyłączały się od walki lejąc 
wrzącą oliwę, gorącą wodę i rzucając rozpalone cegły i ka
mienie z okien na zwycięzkie wojsko Wielu tak ich , którzy 
nawet po odwrocie Francuzów strzelali jeszcze z bezpie 
cznego ukrycia na Prusaków, i bronili się do ostatniej kropli 
krwi, zostało natychmiast według praw wojennych rozstrze 
lanych lub wziętych do niewoli.

Wobec takiego zniechęcenia ludności i widocznego 
oporn stawianego Prusakom na każdym niemal k ro k u ,  w y
dał król pruski odezwę do narodu francuskiego lej mniej 
więcej treści: „Gdy cesarz Napoleon na lądzie i na morzu
uderzył na ludy niemieckie, które pragnęły i ciągle pragną 
żyć w pokoju z narodem francuskim, objąłem naczelne do
wództwo nad armiami niemieckiemi dla odparcia napadu. 
Toczę wojnę z żołnierzami francuskimi, ale nie z obywate
lami francuskimi. Ci ostatni będą zatem tak długo używać 
zupełnego bezpieczeństwa swych osób i mienia, dopóki nie 
przyjacielskiemi postępkami przeciw wojskom niemieckim 
nie pozbawią się tego prawa opieki. Komenderujący wy
dadzą przepisy postępowania z gminami i pojedyńczemi oso
bam i, które naruszą zwyczaje wojenne, tudzież prawidła, 
dotyczące rekwizycyj, różnic waluty niemieckiej i osobistego 
stosunku w’ojsk do mieszkańców.

P a r y ż .  Wiadomości nadchodzące z Paryża coraz sm ut
niejsze. Fatalny przebieg wypadków nad R e n e m , wpłynął 
bardzo niekorzystnie na prąd opinii, a nad Paryżem groma
dzą się coraz groźniejsze chmury. Opozycya, która śród o- 
gólnego zapału i nadziei świetnego zwycięztwa była chw i
lowo uc ich ła , znowu podnosi głowę zbudzona alarmują- 
cemi pogłoskami z placu boju, i przypisuje wszystkie klęski 
nieudolnym rządom cesarza i jego stronników. To leż nie
chęć do cesarstwa u  Paryżanów głęboko wsczeplona, przy
biera pod wrażeniem smutnych wypadków coraz groźniejsze 
rozmiary.

Pomimo ogłoszenia departamentu Sekwany w stanie 
oblężenia i chwycenia się ostrych, militarnych środków z a 
radczych, ponawiają się ustawicznie zbiegowiska uliczne, 
tłumy rozdrażnionego ludu krążą po bulwarach , a ajenci 
pruscy, złotem obładowani, nie przestają być czynni. Jedna 
jeszcze przegrana, a upadek Napoleona i cesarstwa we Fran- 
cyl jest zdecydowany. Posiedzenie Ciała prawodawczego z 
d. 9. b. m. jest najlepszą illustracyą usposobienia, jakie we 
Francyi w obecnej chwili panuje. Mimo uspakajającego o- 
znajmienia, które Ollivier odczytał przy otwarciu posiedze
nia, a w którym żądał, ażeby Izba pokładała zupełną ufność 
w teraźniejszem ministerstwie, ostre posypały się krytyki 
ze strony deputowanych na postępowanie rządu. F a v r e  w 
gwałtownej przemowie zwalił przyczynę całej klęski na nie 
udolność rządu i naczelnego w odza , zażądał ażeby cesarz 
natychmiast złożył dowództwo a zarazem wezwał Ciało pra 
wodawcze, żeby kierunek spraw kraju w swoje wzięło ręce.

Grzmiące oklaski lewicy, protesłacya większości i wzbu
rzenie nie do opisania głuszyły mowę Favra. Niemniej gwał 
łowne były przemówienia innych deputowanych. P i c a r d  
żądał natychmiastowego wysłania wszystkiego wojska zało
gującego w Paryżu na linię bojową i powierzenia bezpie 
czeńslwo stolicy mieszkańcom Paryża. „Jeżeli odmawiacie 
ludności paryskiej broni — rzekł on — to będzie ona m u

siała wszelkiemi możliweml sposobami sama przyjść do jej 
posiadania 1“ Mowę swą zakończył zaś żądaniem zmiany do
tychczasowego ministerstwa. Jeszcze dalej posunęli się w 
swych groźbach przeciw ministerstwu F e r r y  i K e r a  t r y .  
Ten ostatni zażądał a b d y k a c y i  c e s a r z a ,  za co go przy
zwano do porządku. Śród niesłychanej wrzawy i coraz bar
dziej wzrastających tłum ów  przed pałacem Ciała prawodaw
czego, musiano zamknąć rozprawy i przerwać posiedzenie. 
W  dalszym ciągu obrad odrzucono wmiosek F a v r a  co do 
ustanowienia „komitetu obrony", uznano zaś nagłość w nios
ku K e r a t r e g o  i uchwalono powołać wszystkich wysłużo
nych i uwolnionych żołnierzy, a niemniej wszystkich bez- 
żennycb i bezdzietnych obywateli od lat 25. do 35. Dalej 
uchwalono podwyższenie kredytu na wsparcie rodzin gw ar
dzistów ruchomych z 4ech do 20. milionów i wotum po
dziękowania dla armii, która się zasłużyła ojczyźnie. W resz 
cie oznajmił Olivier, że za porozumieniem się z cesarzową 
a za przyzwoleniem cesarza I z b a  p o l e c i ł a  utworzenie 
nowego gabinetu jenerałowi M ontauban, hr. Palikao.

Rzecz dziwna zaiste i uwagi godna, że nie cesarz albo 
rejeneya, ale Ciało prawodawcze gabinet nowy utworzyło. 
Czyż Napoleon już tak dalece stracił na opinii w Paryżu? 
Położenie cesarza bardzo przykre , powszechnie uważają go 
za straconego, a nawet akta rządowe milczą o nim. W u -  
rzędowych odezwach ministerstwa nigdzie nie znajdzie o- 
krzyku , « «  l’ empereur !* wszędzie zastąpił go okrzyk: „v i
ce la patrie !* Cesarzewa jest w rozpaczy. Skład nowego 
ministerstwa jest czysto bonapartystowski. Z obawy o bar
dzo zachwiane stanowisko cesarza nie wzięto nikogo z opo- 
zycyi, lecz powołano same figury znane ze swego ślepego i 
bezwarunkowego przywiązania do Napoleona. Lecz czyż to 
osiągnie swój skutek, czy nowe ministerstwo zdoła zasłonić 
osobę cesarza przed grożącą m u burzą? Skład ministerstwa 
nowego jest następujący: P a l i k a o ,  prezes ministrów i m i
nister wojny; C h e v r e a u ,  spraw wewnętrznych; M a g n e ,  
sk a rb u ;  D u v e r n o i s ,  h an d lu ;  R i g a u l t  d e  G e n o u i l l y ,  
(admirał) m arynark i;  D a v i d ,  robót publicznych; L a t  o u r  
d’ A v e r g n e ,  spraw zagranicznych; B u s s o n ,  ptezes rady 
stanu; G r a n d p e r r e t ,  sprawiedliwości; B r a m ę ,  oświe
cenia.

Obiegają pogłoski, że cesarz, który złożył naczelne 
dowództwo w ręce Bazainea , ma przybyć z Metz do Pary
ża , z obawy wzniecenia rozruchów w stolicy w jego nieo
becności. Sytuacya w Paryżu staje się rzeczywiście z każdą 
chwilą krytyczriejsza, a porządek utrzymuje się tylko z wiel- 
kiem wysileniem.

K r o n i k a .
—  Ś w i ę c e n i e .  Wczoraj z rana udzielił tutejszy arcybiskup 

obrządku łacińskiego święcenie kapłaństwa 8. alumnom z seminarium 
lwowskiego, 13. z przemyskiego i 8. z zakonu.

—  D z i ś  odjeżdża do Wiednia urządzony przez kolej Ka
rola Ludwika i kolej północną pociąg spacerowy stosownie do 
ogłoszenie umieszczonego we wszystkich dziennikach. Wspomi
namy o tem dla teg o , ponieważ publiczność wprowadzoną zo
stała w obłęd przez plakaty donoszące o odroczeniu tej jazdy. 
Plakaty te nie wyszły od zarządów obu kolei urządzających ten 
pociąg spacerowy, a tem samem nie zmieniają w niczem planu 
jazdy.

—  N a g r o d a  z a  o c a l e n i e  ż y c i a .  C. k. Namiestnictwo 
udzieliło Stefanowi Koźnickiemu, włościaninowi z Powroźniki 
w pow. Nowo-sądeckim 10 złr. jako nagrodę za ocalenie życia

I  dwojga dziewcząt tonących w rzece Powroźnik.

fekta tejże kongregacyi, i mieć swego własnego sekretarza, 
swoich radzców 1 swoich urzędników. Dbając w najwyższym 
s to p n iu .o pomyślność wschodnich chrześcian i pragnąc usku
tecznić wszystko to co się do ich duchowej pomyślności 
przyczynić może, ustanawiamy niniejszym aktem i na wie
czne czasy, zgodnie ze zdaniem i z radą wielebnych braci 
naszych kardynałów, i na mocy władzy naszej apostolskiej, 
rzeczoną kongregacyę, dla kierowania li tylko sprawami 
wschodnich kościołów 1 dla załatwiania onych. Ustanawiamy 
)ą według prawideł 1 warunków, zawartych w niniejszym 
akcie naszym, i rozkazujemy przestrzeganie onych na wie
czne czasy.

"  szystkle zatem sprawy, jakie według cyrkularza 
je nego z poprzedników naszych , Grzegorza XV. poczynają 
• ę od słowa-. Inscrułabeli, a według konstylucyi innych 
arcy ap anow r z y m ^ j , ,^  należą (j0 kongregacyi propagandy 
m ają byc odtąd rozdzielone na dwie niezależne od siebie 
klasy, to jest na sprawy obrządku łacińskiego i na sprawy
obrządku wsc o nego . i a nowa kongregacya przez nas
ustanowiona będzie nadto miała w swojem zawiadywaniu, 
sprawy mieszane, ktoreby z powodu osób lub okoliczności 
dotykały Latynów; chyba że uznałaby poirzebnem poddać 
takowe do roztrząśnienia. jeneralnej kongregacji propagandy.

Tak jak w liczbie innych spraw wschodnich pow ie
lo n y c h  prze* nas tej kongćegacyi, mieści się także 1 kale 
®°r , a  ko" e k ty  ksiąg wschodniego obrządku, ogłaszamy, że 

na ten koniec przez Klemensa XI. ustanowiona, 
istnieć przestaje — a więc, treścią niniejszego aktu i 

"*  Nadt Wł8dxy naszeJ apostolskiej, znosimy ją  i kasujemy.

M , J ”  r |e rw *“ "  p»-Kardynałowie mianowani przez nas do te] nowej
ngregacy , rozdzielili pomiędzy siebie sprawy właściwe

każdemu z narodów wschodnich. Z lego podziału to wy
niknie, że każdy z kardynałów będzie rządził stale swoim 
wydziałem spraw jednego lub kilku narodów wschodnich, 
według normy dzisiejszej, na posiedzeniu ogólnem uchwa
lonej.

Słyszałem kilku wschodnich chrześcian ubolewających 
nad tem, że nowa kongregacya zostaje pod zwierzchnictwem 
prefekta propagandy, 1 że jej członkowie są kardynałowie 
z tejże propagandy wzięci. Tym niecierpliwym, cóż m ożn a  
inszego powiedzieć jak tylko to ,  że są niecierpliwi. Alboż 
Stolica Apostolska może używać środków rewolucyjnych? 
Alboż nie powinna mleć na względzie trudności wykonania, 
a także potrzebę stopniowania miar uchwalonych? Nim się 
reszta dzieła dokona, główne prawidło zostało tymczasem 
wprowadzone w czyn: hierarchie wschodnie, pozyskawszy 
teraz rzeczywistą i stanowczą organizację, Pius IX. prze- 
ciągnął granicę pomiędzy ich sprawami i sprawami krajów 
misyi, oraz łacińskiego obrządku.

Z tego co poprzedza , wynika dla nas potrzeba zasta
nowić się nad stanowiskiem wschodnich kościołów w-zględem 
świętego kolegium kardynałów rzymskiego kościoła. I (u 
trącimy o jedno wielkie dzieło Piusa IX.

Śicięte kolegiu/n.
Z jakiegobyśmy stanowiska nie pnlrzali na kardynałów, 

czy jak na elektorów, czy jak na radzców Papieża, nie ma 
potrzeby, żeby rozliczne części chrześciańskiego świata miały 
swoich przedstawicieli w świętem kollegium. Ponieważ 
pierwszeństwo przynależy niezaprzeczenie następcy św. Piotra 
w Rzymie, l e n , który był mianowany kanonicznie biskupem 
rzymskim przez prałatów, kapłanów i dijakonów tej dyecezyi, 
jest w istocie papieżem ratione Petri. Z drugiej strony 
forma kościelnego rządu będąc monarchiczną, według defl-

nicyi florentyńskiego Soboru, Papież, jako głowa kościoła, 
ma prawo wybierać sobie radzców, gdzie się jemu podoba.

Oddawna istnieje zwyczaj konferowania kardynalskiego 
dostojeństwa prałatom różnych katolickich narodów. Zwy
czaj ów był nawet uświęcony uchwałą trydenckiego Soboru 
(24. posiedzenie de Reformatione rozdz. 1. ) .  Quos sanctissi- 
mus Romanus pontifex ex omnibus Chrisłianitatis nationibus, 
quantum commode fieri poterit, prout idoneos repererit, 
assumet.

Skoro tylko była przyjętą i wprowadzoną w czyn za
sada, że kardynałowie mogą być obierani ex omnibus chri- 
stianitatis nationibus, czy wschodni unici są w prawie ub ie 
gać się o wejście w poczet członków świętego kolegium ?

Kardynałowie są 1 elektorami i radzcami.
Biskup mianowany w Rzymie powinien być tak samo

Papieżem w-schodnich , jak i Latynów, z pełną używalnością 
jednakiej władzy nad nimi, ze stanowiska najwyższego arcy
kapłana A więc wschodni powinni być przypuszczeni do 
uczestnictwa w obiorze.

Czy wschodni mogą być dopuszczeni do Rady papie
skiej? Czy z racyi specjalnych swoich prerogatyw, nie po 
winni być usunięci z Rady? To ostatnie zdanie byłoby ra- 
cyonalnem, żeby kardynałowie pomagali Papieżowi w za
rządzie U tylko łacińskiej części zachodniego palryarchatu. 
Obaczmy fakla.

Należy zacząć od zwrócenia uwagi swojej na to, że
kongregacya kardynałów (bądź jeneralna propagandy, bądź 
specjalna) trudni się w Rzymie sprawami Wschodu. Ale 
styczność dopełnia się nie z tej jednej strony. Są także sp ra 
wy, co doszedłszy do propagandy rozstrzygają się na posie
dzeniu innej jurysdykcyi. (jy,



—  W Przemyślu odbędzie się  d. 20. b. m. z zw ykłą  
uroczystością św ięcenie i instalacya na biskupa ks. M. Hirszlera.

—  Dnia 11. b. m. w nocy nastąpiło przerwanie chmury 
między Wybranówką a Boryniczami. Kolej w tem miejscu od na
wały wód została popsutą, tak iż komunikacya kolejowa przerwana 
Pociąg, który przedwczoraj wieczór wyszedł ze Lwowa do Czernio- 
wiec , wróć.. > Lwowa.

—  N : s z c z ę s n e  w y p a d k i .  W Glinniku w pow. ropczyc 
kim utonęło dnia 2. b . m.  w dole napełnionym wodą małe dziecię 
arendarza. —  W  W iewiurce w pow. pilźnieńskim utonęło w dole 
napełnionym wodą 11 miesięczne dziecię włościanina Jana M oskwy.

Gaz. Lw.
—  S z ó s t y  s i e r p i e ń  w h i s t o r y  i. W obecnej chwili 

nie jest, zdaje się, bez szczególniejszego interesu zestawienie na
stępujących dat historycznych. Dnia 6 sierpnia 843  : traktat w Ver
dun, Niemce powstają ; 1648  : zakończenie pokoju westfalskiego;
1762:  Katarzyna carowa zrzeka się panowania ; 1 8 0 6 :  Koniec pań
stwa niemieckiego, Franciszek II składa cesarską koronę; 1 83 3 :  
wielki kongres monarchów przeciwko Francyi w Cieplicach; 1 8 4 0 :  
wylądowanie Ludwika Napoleona w Boulogne, łapią go i zawożą do 
H am ; 1 8 7 0 :  bitwy pod Woerth i Saarbrucken. (Vaterlanif).

—  P o g o r z e l c y  m i a s t a  D y n o w a  mają otrzymać zna
czniejszą zapomogę od Wydziału krajowego.

—  K o n k u r s  a. Dyrekcya poczt galicyjskich rozpisuje kon- 
kursa na posady pocztmistrzów przy nowo utworzyć się mających 
urzędach pocztowych w Lubieniu pod Myślenicami i Bukszej. Po
dania wnosić należy najdalej do końca bieżącego miesiąca.

  W y k o p a n e  m o n e t y .  W e wsi, oddalonej 3 mile od
Stanisławowa, a 1 milę od Bohorodczan (tak opowiadał nam pe
wien włościanin przybyły do Lwowa z tamtych stron, nie mogąc 
w żaden sposób przypomnąć sobie nazwiska wsi) podmuliła woda (?) 
brzegi, a właściciele tych brzegów — włościanie —  znaleźli ogromny 
kocioł napełniony monetami srebrnemi i złotemi. Opowiadający do
daje z wszelką pewnością, że ilość znalezionych monet wynosi aż 
t r z y  korce! (Znaczna ta ilość zdaje nam się być przesadzoną). 
Przybyli do tej wsi żandarmi chcieli zabrać włościanom skarb zna
leziony, zle rząd, do którego udali się zagrożeni właściciele, pozo
stawił ich w posiadaniu wykopanych monet. Włościanie ci rozsprze- 
dają pojedyńcze sztuki tych monet po różnej cenie. Opowiadający 
nam powyższe fakta był w posiadaniu jednej srebrnej monety sta
rożytnej, którą nabył za 50 cent. Pochodzi ona z czasów Zyg
munta, jest wielkości talara, z jednej strony ma popiersie króla Zyg 
munta z zatartym już do koła napisem, z drugiej zaś tarczę prze
dzieloną na 4 małe kwadraciki, w których wyryty jest naprzemian 
Orzeł polski i Pogoń; napis do koła także jest zatarty. Między 
temi wykopanemi monetami ma się także znachodzić bardzo zna
czna ilość starych dukatów. Dz. Pol.

—  7 ygodnik katolicki w korespondencyi z prowincyi (o obo
wiązku pasterzy względem  szkoły) przypomina następujący Okóln. 
AB. Dunina 8. maja 1832 :

„Czcigodni kapłani nie przestają na momentalnem tylko 
i to niekiedy szkół odwiedzaniu, ale ich dobrem ciągle się opie
kują. Ze zw ykłą sobie gorliwością starają się przekonać rodzi
ców o potrzebie posyłania dzieci do szkoły, uprzątają roztropnie 
zadawnione w tym w zględzie przesądy i w miarę możności uła
twiają nawet zachodzące przeszkody.... A  jeź li dochodzą nas 
głosy, które naszemu przekonaniu wielki gw ałt zadają, że n ie
którzy po porafiach duchowni nie tylko w  tej ważnej sprawie 
oświecenia ludu mało co robią, ale owszem nieczynnością swoją 
najlepsze innych chęci łam ią i zaw odzą, to przychodzi nam ro
zum ieć, że  to tacy jedynie muszą rob ić , którzy się wyrzekli 
miłości powołania swego i stali się próżnym dlań ciężarem. 
Niepodobną bowiem jest rzeczą, aby kapłani, którzy są nazwani 
światłem św ia ta , aby drugich nauczali, przyrównani do lamp 
gorejących, które nie mają być u k ry te , ale stać na świeczniku, 
aby oświecali w szystk ich , którzy się na nich zapatrują, najisto 
tniejszy obowiązek czyniący chwałę ich powołaniu równie z ta
lentami swemi zakopali w ziemię. T u to owszem dogodna dla 
duchownych pora, gdzie sobie na szacunek i miłość u parafian, 
w zględy zwierzchności i wreszcie pamięć u potomnych zasłużyć  
mogą ; tu to stwierdzają sobie to najpewniejsze im ię ojca ducho
wnego, bo dają początek n au ce ... napawają dusze nauką zdrową 
i zapewniają im prawdę i szczęście na ziemi. S łusznie tu po- 
wieazieć możemy, że  ktdby plebana w parafii do samego przy
w iązał o łtarza , odjąłby mu zapewne dostojeństwo jego i cześć 
znakomitszą. Jeżeli zatem są jeszcze duchowni na tak wielkiej 
wagi dzieło obojętn i, o rozpowszechnienie i wzrost nauk nietro- 
skliwi i zamiarom, który ich za pierwszy środek i narzędzie do 
osiągnienia zamierzonego celu m iec pragnie gorliwych katolików, 
nie odpowiadają, napominamy i c h , aby się pomiarkowali i zajęli 
się gorliwie dobrem szkółek i wychowaniem młodzieży, na jaki 
sobie zarobili i zarabiają".

Przegląd polityczny.
Wiadomości z W iednia ciągle jeszcze donoszą o zbro

jeniu się Austryl pomimo kilkakrotnych zaprzeczeń urzędo
wych. W edług Tagblattu ma być ju t  nawet zamianowany 
jeneralny sztab armii, którego skład byłby następujący :

Naczelnym dowódzcą armii arcykslążę Albrecht, gene
ralissimus armii — szef jen. sztabu jen. John sous szei jen 
Pyrker — adjut. jener. pułkownik Stubenrauch z nominacyą 
na jenerała — intendent jeneralny jen. Knopp intendent 
Venecki — jener szef artyleryi arcyks. W ilhelm — Ad latus 
jener. hr. Byland — jener. szef inżynieryi arcyks. Leopold, 
jeżeli do czasu wyzdrowieje-— Ad latus jen. Vidoli stel 
sanitarnego korpusu dr. Seligmann lekarz sztabowy, z nomi
nacyą na lekarza nadsztabowego.

Wszystkim tym przygotowaniom i uzbrojeniom przy
patrywał się poseł pruski w Wiedniu Schweinitz w milcze
niu, dokąd los kampanii był jeszcze wątpliwy. Lecz skoro 
tylko Prusacy odnieśli chwilowe korzyści nad Francuzami, 
zażądał natychmiast odnośnych wyjaśnień od hr. Beusta. Hr. 
Beust miał mu dać całkiem zadowalnlające wyjaśnienia. Bar
dzo być może, że ta interpelacya posła pruskiego wpłynęła

na gabinet wiedeński, i że ztąd pochodzi lekkie oziębienie 
stosunków między W iedniem a Paryżem, usuwające ponie
kąd domysły o zbrojnej interwencyi Austryi na korzyść 
Francyi.

Włochy także ulękły się potęgi oręża pruskiego, po 
kilku porażkach Francuzów, a wieści o niby zawarłem już 
przymierzu francusko-włosklem coraz przycichają. Położenie 
Francuzów staje się bardzo przykre; słychać że cesarz Na 
poleon obawiając się rewolucyi w Paryżu nie przyjmie bitwy 
pod Metz, lecz ściąga swą armię ku stolicy, ażeby czy to w 
razie rozruchów zagrażających jego tronowi, czy to w  razie 
zawarcia pokoju z P rusam i, mógł w potrzebie użyć całej 
siły zbrojnej dla pokonania opozycyi.

Telegramy donoszą, że pierwszy korpus bawarski prze
kroczył już Wogezy i zbłiżyi się do armii księcia Frydryka 
Karola i Steinmetza. Gdy zaś pierwszy korpus bawarski na 
leży do armii następcy tronu, wnosić należy, że do tej chwili 
już cała jego armia przebyła Wogezy i połączyła się z dw o
ma drugieml armiami, czego Prusacy niecierpliwie czekali. 
Trudno pojąć zkąd pochodzi to niedołęztwo Francuzów, że 
by dozwalać nieprzyjacielowi tak lekko bez stawiania żadnych 
trudności przekraczać najobronniejsze linie i ułatwiać skon
centrowanie wszystkich armii, które swą liczebną przewagą 
bardzo mogą być Francuzom niebezpieczne.

Nadto pokazuje się, że intendentura armii francuskiej 
bardzo niedbale była prowadzona, bo jeżeli czytamy w dzien
nikach francuskich telegram z d. 10 b. m. z Metz, k tó ry#do 
nosi, że dopiero od 48 godzin jest wielka obfitość żywności 
w obozie, to należy się domyślać, że magazyny bardzo zle 
były zaopatrzone, a armia francuska głód cierpieć musiała.

We Francyi wedle Pall Mail Gaz. cesarz Napoleon 
listem własnoręcznem przed wyjazdem do wojska Papieżo
wi wyłożył powody, dla których musiał kazać powrócić za 
todze francuskiej z Rzymu.

Z pola walki pisze Nord. Allg. że w sobotę ze zwyclę 
slwem pod W issembourg na całej linii wszystkie wojska 
pruskie zaczęły postępować naprzód, armia francuska zaczę
ta się cofać, koncentrując się. Na lewym skrzydle pruskim 
armia księcia następcy tronu stoczyła bitwę pod W órth  czyli 
pod Reichshofen, jak ją zwą Francuzi, w skutek usiłowań 
Mac-Mahona bronienia łączności z centrum armii, na Bilcbe. 
Reichshofen leży przy kolei łączącej Bitche i Hagenau, a 
więc Strasburg 1 nadto ztąd ma w a g ę  strategiczuą, Ze w po
bliskim Niederbronn główny trakt z W issembourga do Nan
cy idący przez Wogezy I żwirówka z Strasburga do Bitche 
się krzyżują. Klęska Mac-Mahona otworzyła Prusakom szero
ką dolinę Renu i Alzacyą.

Pięć dni temu armia francuska była rozsypana na fron
cie 25 mil długim, teraz nareszcie się przekonała o po trze
bie koncentracyi, której dokonać może tylko pod Metz albo 
między Metz i Nancy. Z obu stron armie będą się starały 
nawzajem ubiedz.

Bitwę pod W issembourg opisuje oficer w M ain Ztg. 
W edle niego walka zrezęła się o godzin. 8 z rana. Generał 
Douay z awangardą stał w Wissembourg, gros armii na gó
rze Koziej (Gaisberg) się oszańcowało. Walkę rozpoczęła ar- 
tylerya pruska i bawarska ; walka była bardzo twarda i t r u 
dna, bo pułki szturmujące stały pół godziny po piersi w 
rowie. Po zajęciu Wissembourga i gdy silne sutieny wojsk 
i artyleryi nadeszły, akcya stała się powszechną. Walka o 
górę Kozią była tak krwawa, jak walka pod Sadową. Pod 
czas kiedy Francuzi ze wszystkich strzelnic sypali ogień m or
derczy, pułk grenadyerów królewskicL razem z innymi pu ł
kami szturm przypuszczał do góry Koziej i zdobył ją bagne
tem. O godzinie 2 cała dywizya francuska była rozbita, zo
stawiła poległych i rannych. Około godziny 4 wojska p ru 
skie były już trzy godziny za Wissembourgiem. W  samym 
mieście odbyła się gwałtowna walka po ulicach, Francuzi w 
domach się zaparli, strzelali z okien i dachów. Wojska atta- 
kujące dawały salwę, potem kolbami rozbijały okna i drzwi 
wpadały do domów i na górę "

Flotę francuskę pancerną wedle wiadomości z Kiły, 
6. sierpnia, widziano pod Biilk płynącą ku północy zapewne 
dla rekognoskowania. Wedle Nordd. Allg. wszędzie F ran 
cuzów czekają wojska pruskie na brzegach morskich.

Wedle Koln. Ztg z listów do 1. sierpnia generał Le- 
boeuf z Mac-Mahonem nie był się zgodził co do planu kam 
panii. Leboeuf wyjechaj nagle 31. lipca z Metrz do Strass- 
burga, gdy i tam nie przyszło do zgody, Mac-Mahon z nim 
pojechał do cesarza, który zapewne rozstrzygnął. Tegoż dnia 
w południe Mac-Machon wrócił do Strassburga, adjutant 
cesarza, generał Canu, udał się do Nancy.

Wojsko francuskie dopiero od 1. sierpnia otrzymuje 
racye p o ln e , ale już pćzeszło dwa tygodnie pełni służbę 
polną i to uciążliwą. Administracya spóźniła się i ze sprzę
tami obozowemi, nie ma dość kotłów do gotowania i trzeba 
e rekwirować. Nie ma słomy, namioty dopiero przycho

dziły po części. Wojsko porzucało kaszkiety nieznośne i 
używa tylko tak zwanych kepy, znanych czapek francuskich 
z daszkiem.

W edle wiadomości z Karlsruhe, 2. sierpnia masy woj
ska francuskiego ściągały się na Metz, a Strasburg miał 
tylko ze 7000 załogi. W  Cadenli wcale nie ogłoszona stanu 
wojennego.

Dzienniki oficerów pruskich mają wedle Koln. Ztg. 
zawierać ich stan, Nationale, także w języku francuskim aby 
na pobojowisku można wykazać tożsamość właściciela.

—  Hr. Vimercatl, który Paryż opuścił przed mniej 
więcej dwoma tygodniami z mlsyą do Florencyl, powrócił 
2. sierpnia do Paryża na Wiedeń. Po południu miał posłu
chanie u cesarzowej i nazajutrz rano udał się do Metz do 
cesarza Gaulois tw ierdzi,  jakoby alians franko - włoski był 
podpisany. W edle  niego miał powiedzieć, jak czytamy w 
Koln. Ztg., p. V im ercatl: „Przed 10. sierpnia nie będzie już 
Francuzów w  Rzymie, a wielu W łochów we FranCyi."

Oficerowie niemieccy wzięci przez Francuzów w  nie
wolę pod Niederbronn, podpułkownik v. W echm ar i p o ru 
cznik v. Villers, wedle Daily News od 29. lipca przebywają 
w Orleans, gdzie zupełnie swobodnie mogą się poruszać za 
słowem honoru, iż z miasta bez pozwolenia się nie wydalą.

Ostatnie wiadomości.
P a r y  i  12. sierpnia. W Paryżu organizują 

dwa nowe pułki źandarmeryi. Stan oblężenia za
prowadzono także w departamencie Haute Garonne. 
Pod Metz nie było żadnego starcia, cały dzień gwał
towny deszcz padał. Wieściom o zajęciu Nancy 
przez Prusaków zaprzeczono urzędownie.

B e r l i n  12. sierpnia. Pierwszy korpus bawar
ski p r z e b y w s z y  Wogezy, przybył dziś do Diemeringen.

Me t z  12. sierpnia. Cesarz odbywał dziś prze
gląd wojska. Komunikacya z Strassburgiem zupełnie 
przerwana.

S t r y j  12. sierpnia. Posłem miasta Stryja wy
brany p. Julian Ławrowski. Groman upadł.

O . n n i l t  l z h v  ha i ir i l .  i przem Płacą żądają

w e  L w o w i e  d n i a
w. a. w. a.

12. s i e r  p n i a . Z Ir. ct. złr. ct.
I. Akcye za sztukę.

Kolei gal. Karola Ludwika . 9^1 OCl-ł
Kolei Lwow.-Czemiow.-Jassy 185 186Banku hyp. g. z wpł. 50*/0 101 104
Papierni czerlańskiej . . .
Galie. Banku krajowego . —-- 72 —

II. L isty  zastaw n e za 100 złr. §>
Tow. kred. gal. w. a. 5% . 79
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . , • • • •No> 70 , 71
Banku hypot. galie. 6% 84 75 85 50
Galie, zakładu kred. włościańskiego • . . 0 90

III. O bligi za 100 złr. i
Indemnizacyjne ga lic .. . . M 68 69

» w. ks. Krakow. . .
» ks. Bukowiń. . . . . . i!

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7°/, • • . „ 100 ,
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. em. . . • • . _ __

• i i II. em _
» • Lw. Czerniow. I. em. . . _
> » • II. em, , . . —- --- ——

IV. Monety.
Dukat holenderski . . . . 5 84 5 95
Dukat c e s a r s k i ..................... 5 90 6 2
N a p o le o n d o r ........................... 9 96 10 10
Półimperyał rosyjski . . . 10 5 10 25
Rubel srebrny rosyjski . . , 1 95 2 4

, papierowy » . . 1 52 1 53
Banknoty polskie za 100 złr. poi. . • • • •
Talar pruski srebrny . . . «,.. —.. __
Pruskie bilety kasowe . . . 1 87 1 90
Srebro ..................................... 125 25 129 50

Korzec
waży Na gotowe

Towary funt od 1 do
wied. złr. cnt. złr. cnt.

Pszenica ................................ 170 7 50 8 75
Ż y t o ......................................... 160 4 50 4 50
►̂1 P s z e n i c y ......................... 170 — —

^ J Ż y t a ................................... 160 _ _ .

Jęczmień . ..................... 140 4 40 4 50
O w ies......................................... 100 3 50 3 66Kukurudza............................... 170 4 75 5 25
Hreczka .................................... 140 4 10 4 52
K on iczyn a ............................... 180 31 —  . 32150 12 50 13

150 10 ___ 10 25
180 6 25 6 90

Łój ........................................ 100 32 ___ 32 50
P o ta ż ......................................... 100 13 — 13 50
Chmiel .................................... 100 45 ___ 50

wiadro 16 50 16 75

K ursa  z dnia 12. sierpn ia  1 8 7 0 ,
godz. 2 min. — po południu.

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 6 7 —. Akcye banku anglo-
austr. 204 —. Anglo węg. —.—. Akcye Karola Ludw. 228 50. Kolej 
siedmiogrodzka 157—. Kolej południowa 185 25. Kolej alfóldz. 155.50. 
Kolej państwowa 336 —. Kolej lwowsko-czemiowiecka 184.—, Kolej 
węg półn -wach. 147.—. Kolej północna 194 50. Kolej Rudolfa 152.50 
Kolej węg. w schodnia 82 50. Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 69.25. 
Losy 1864 r. 110.—. Kolej N adcisańska 214.—

Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Alek»ader Vogel. W drukarni I M .  naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A, Yogia,


